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Pamięci Ivy Stone
  
Podzię­ko­wa­nia


Tą książką speł­ni­łam swoje marze­nie.


Bar­dzo dzię­kuję Kate War­nock, Gem­mie Rud­dick, Liz Ken­ne­ally i Katie
Saarikko, moim entu­zja­stycz­nym przy­ja­ciół­kom, które gorąco mnie
nama­wiały, abym to marze­nie reali­zo­wała. Każda z nich na swój spo­sób
mnie wspie­rała, nakła­niała i inspi­ro­wała. Jeste­ście wszyst­kie naprawdę
wyjąt­kowe.


Dzię­kuję Chri­sti­nie Hobbs i Lau­ren Bil­lings za wspie­ra­nie moich wysił­ków
na niwie lite­rac­kiej i za to, że przed­sta­wiły mnie Tay­lor Hag­gerty,
mojej cudow­nej agentce z Waxman Leavell Lite­rary Agency. Tay­lor,
dzię­kuję ci za to, że mi pomo­głaś w osią­gnię­ciu tego, czego tak bar­dzo
pra­gnę­łam.


Dzię­kuję także życz­li­wym i pomoc­nym ludziom z wydaw­nic­twa Har­per­Col­lins,
a zwłasz­cza mojej redak­torce, Aman­dzie Ber­ge­ron, bo dzięki niej czu­łam
się wśród nich jak czło­nek rodziny.


A skoro już mowa o rodzi­nie, to chcę w tym miej­scu prze­słać uca­ło­wa­nia
moim rodzi­com, Sue i Davi­dowi, mojemu bratu Pete­rowi oraz mojemu mężowi
Rolan­dowi. Rol, bar­dzo ci dzię­kuję za to, że we mnie wie­rzy­łeś. Moja
suczka Delia czy­tać wpraw­dzie nie potrafi, ale oka­zała się nie­sa­mo­wi­cie
pomocna – ni­gdy nie prze­stanę jej kochać.


Car­rie, kim­kol­wiek jesteś: to jedno słowo od cie­bie – neme­zis –
oka­zało się bez­cen­nym darem. To był impuls, od któ­rego coś we mnie
zaiskrzyło i osta­tecz­nie napi­sa­łam tę powieść. Jestem ci za to bar­dzo
wdzięczna.
  
Roz­dział 1


Wymy­śli­łam teo­rię. Mię­dzy nie­na­wi­dze­niem kogoś a byciem w nim zako­chaną
ist­nieje mnó­stwo łudzą­cych podo­bieństw. Mam za sobą ogrom doświad­czeń,
na bazie któ­rych mogłam porów­ny­wać miłość z nie­na­wi­ścią, i taki wła­śnie
jest mój główny wnio­sek.


Miłość i nie­na­wiść to uczu­cia fizjo­lo­giczne. Pomy­ślisz o tej oso­bie i od
razu skręca cię w brzu­chu. Serce łomo­cze ciężko i ener­gicz­nie; dziwne,
że nie prze­świ­tuje przez ciało i ubra­nie. A z ape­ty­tem i snem to jest
tak, jak­byś prze­pu­ściła je przez nisz­czarkę. Byle inte­rak­cja i we krwi
buzuje ci tyle adre­na­liny, że potem to już nie pozo­staje nic, tylko albo
wal­czyć na noże, albo dać nogę. W ogóle całe ciało wymyka ci się spod
kon­troli. Jesteś tym wszyst­kim prze­żarta do kości, i to cię prze­raża.


Miłość i nie­na­wiść to lustrzane wer­sje jed­nej i tej samej gry – w któ­rej
po pro­stu musisz wygrać i już. Bo? Bo masz serce i ego. Uwierz­cie mi,
znam się na tym.


Jest pią­tek. Wcze­sne popo­łu­dnie. Sie­dzę uwię­ziona przy swoim biurku, na
wol­ność wyjdę dopiero za kilka godzin. Z całej duszy chcia­ła­bym mieć
poje­dyn­czą celę, ale nie­stety: jest ze mną drugi wię­zień. Każde
tyk­nię­cie jego zegarka jest dla mnie tym samym co kre­ska wydra­pana na
wię­zien­nym murze, ozna­cza­jąca kolejny dzień odsiadki.


Upra­wiamy wła­śnie jedną z naszych dzie­cin­nych gier, w któ­rej nie używa
się słów. I która jak wszystko, co robimy, świad­czy o naszej kosz­mar­nej
nie­doj­rza­ło­ści.


Naj­waż­niej­sza rzecz, którą trzeba wie­dzieć w związku ze mną: nazy­wam się
Lucy Hut­ton. Jestem asy­stentką Helene Pas­cal, jed­nej z dwóch pre­ze­sów
Bexley & Gamin.


Dawno, dawno temu nasze maleń­kie wydaw­nic­two Gamin Publi­shing o mały
włos nie zban­kru­to­wało. Rze­czy­wi­stość pod wzglę­dem eko­no­micz­nym stała
się taka, że ludzie nie mieli na spłatę kre­dytu hipo­tecz­nego, a co
dopiero mówić o książ­kach: książki były luk­su­sem. Księ­gar­nie w całym
mie­ście padały jak muchy. Tak więc wszy­scy uzbro­ili­śmy się wewnętrz­nie w ocze­ki­wa­niu na zasad­ni­czo pewną likwi­da­cję.


A jed­nak tak wyszło, że za pięć dwu­na­sta zawarty został układ z dru­gim
wydaw­nic­twem, też wal­czą­cym o życie: Gamin Publi­shing przy­mu­szono do
aran­żo­wa­nego mał­żeń­stwa z roz­pa­da­ją­cym się impe­rium zła o nazwie Bexley
Books, któ­rym wła­dał wredny pan Bexley we wła­snej oso­bie.


Obie firmy, każda świę­cie prze­ko­nana, że to ona ratuje tę drugą,
spa­ko­wały się i wpro­wa­dziły do nowego domu. Ale żadna ze stron nie była
ani tro­chę szczę­śliwa z powodu takiego obrotu spraw. Bexleye z nostal­gią, z jaką ogląda się pożół­kłe foto­gra­fie, wspo­mi­nali stary stół
do gry w pił­ka­rzyki usta­wiony w pomiesz­cze­niu, w któ­rym jadło się lunch.
Nie potra­fili uwie­rzyć, jakim cudem buja­jący w obło­kach Gamini z tym
swoim luzac­kim podej­ściem do tar­ge­tów klu­czo­wych wskaź­ni­ków efek­tyw­no­ści
tudzież marzy­ciel­skim upo­rem w trak­to­wa­niu lite­ra­tury jako sztuki
utrzy­mali się na powierzchni tak długo. Bexleye wie­rzyli, że liczby są
waż­niej­sze niż słowa. Książki to egzem­pla­rze. Egzem­pla­rze się sprze­daje.
I tu przy­bi­jamy piątki! Zespo­łowo! I jesz­cze raz!


Gamini dla odmiany cali się trzę­śli ze śmier­tel­nego prze­ra­że­nia, widząc,
jak ich prze­bo­jowi nowi bra­cia przy­rodni prak­tycz­nie masa­krują ich
wyda­nia dzieł sióstr Brontë i Jane Austen. Jak temu Bexley­owi udało się
zgro­ma­dzić aż tylu podob­nie myślą­cych bufo­nów, o wiele lepiej nada­ją­cych
się do księ­go­wo­ści albo prawa? Gamini nie trak­to­wali ksią­żek jako
egzem­pla­rzy: takim podej­ściem się brzy­dzili. Dla nich książki były i zawsze miały pozo­stać czymś nie­malże magicz­nym, czymś, co należy
sza­no­wać.


Rok póź­niej na­dal na pod­sta­wie samego tylko wyglądu można bez trudu
stwier­dzić, kto z któ­rej firmy przy­szedł. Bexleye są sztywni i geo­me­tryczni, a Gamini przy­po­mi­nają arty­styczne gry­zmoły. Bexleye
prze­miesz­czają się jak stada reki­nów, hała­śli­wie roz­ma­wia­jąc o licz­bach
i nie­ustan­nie zagar­nia­jąc salki kon­fe­ren­cyjne na potrzeby swo­ich
zło­wiesz­czych sesji poświę­co­nych pla­no­wa­niu. Czy raczej kno­wa­niu. A Gamini kulą się w swo­ich prze­gro­dach niczym gołąbki na wie­żach
zega­ro­wych i prze­dzie­rają się przez manu­skrypty w poszu­ki­wa­niu kolej­nej
sen­sa­cji lite­rac­kiej. Ota­cza­jące ich powie­trze wonieje her­batą jaśmi­nową
i papie­rem. Ich idol to Szek­spir.


Prze­pro­wadzka do nowego budynku oka­zała się nader trau­ma­tyczna,
zwłasz­cza dla Gami­nów. No bo weź­cie plan tego mia­sta, wyry­suj­cie pro­stą
linię łączącą dawne sie­dziby każ­dej z firm, zaznacz­cie czer­wony punkt
dokład­nie pośrodku i oto mamy, co mamy. Nowy budy­nek zaj­mo­wany przez
Bexley & Gamin to tan­detna ropu­cha z sza­rego cementu, przy­cup­nięta
przy spo­rej arte­rii komu­ni­ka­cyj­nej, w którą w godzi­nach popo­łu­dnio­wego
szczytu nie wci­śniesz nawet palca. O poranku budy­nek wio­nie ark­tycz­nym
chło­dem, pod koniec dnia ocieka potem. Ale ow­szem, posiada jedną zaletę:
ofe­ruje jakieś miej­sca do par­ko­wa­nia w pod­zie­miach – zazwy­czaj zresztą
anek­to­wane przez ranne ptaszki, czy raczej powin­nam rzec, przez Bexleye.


Helene Pas­cal oraz pan Bexley zwie­dzili budy­nek przed prze­pro­wadzką i zaszło wtedy coś oso­bli­wego: ten jeden jedyny raz zgo­dzili się co do
pew­nej rze­czy, a mia­no­wi­cie, że szczy­towe pię­tro to obraza boska.
Wspólny gabi­net dla zarządu? Wspólny? Potrzebna była cał­ko­wita
prze­bu­dowa.


Po godzin­nej burzy mózgów, wypeł­nio­nej taką wro­go­ścią, że oczy
deko­ra­torki wnętrz zaszkliły się nie­wy­la­nymi łzami, Helene i pan Bexley
zdo­łali uzgod­nić tylko jedną wytyczną co do nowej este­tyki: „ma się
lśnić”. Była to rów­nież ostat­nia rzecz, co do któ­rej się poro­zu­mieli.


Remont zde­cy­do­wa­nie speł­nił zało­że­nia i cele pro­jektu. Dzie­siąte pię­tro
to aktu­al­nie pro­sto­pa­dło­ścian ze szkła, chromu i czar­nych pły­tek. Można
depi­lo­wać sobie brwi, korzy­sta­jąc z dowol­nej powierzchni jako lustra –
ścian, posa­dzek, sufitu, obo­jęt­nie. Nawet blaty naszych biu­rek wyko­nano
z dużych szkla­nych tafli.


Wła­śnie w sku­pie­niu delek­tuję się swoim wspa­nia­łym, oka­za­łym odbi­ciem,
które sie­dzi naprze­ciwko mnie. Pod­no­szę rękę i oglą­dam sobie paznok­cie.
Odbi­cie posłusz­nie robi to samo. Przy­gła­dzam włosy, popra­wiam
koł­nie­rzyk. Jestem w tran­sie. Pra­wie zapo­mnia­łam, że to prze­cież ta gra,
którą od dłuż­szej chwili upra­wiam z Joshuą.


Sie­dzę tu z dru­gim więź­niem, bo pod­czas wojny każdy opę­tany na punk­cie
wła­dzy gene­rał ma swego przy­bocz­nego, który odwala za niego brudną
robotę. Dzie­le­nie się asy­sten­tem ni­gdy nie wcho­dziło w rachubę, ponie­waż
dla jed­nego z pre­ze­sów ozna­cza­łoby to pój­ście na ustęp­stwo. Oboje więc
zosta­li­śmy pod­łą­czeni jak do gniaz­dek elek­trycz­nych, pod dwoj­giem drzwi
do dwóch nowych gabi­ne­tów. I jakoś musimy sobie radzić.


Dla mnie to było tak, jak­bym została prze­mocą wepchnięta na arenę
Kolo­seum i odkryła, że by­naj­mniej nie jestem tam sama.


Jesz­cze raz pod­no­szę prawą rękę. Odbi­cie jesz­cze raz gładko robi to
samo. Wspie­ram pod­bró­dek na dłoni i wzdy­cham głę­boko; moje wes­tchnie­nie
wybrzmiewa i odbija się echem. Uno­szę lewą brew, bo wiem, że on tego nie
potrafi, i jak nale­żało się spo­dzie­wać, jego czoło bez­sku­tecz­nie się
marsz­czy. Wygry­wam. Prze­szywa mnie dreszcz pod­nie­ce­nia, ale nie zdra­dzam
tego wyra­zem twa­rzy. Cały czas jestem pogodna i bez­na­miętna jak lalka.
Sie­dzimy tu oboje, wspie­ra­jąc pod­bródki na dło­niach, i gapimy się sobie
w oczy.


Ni­gdy nie jestem tu sama. Naprze­ciwko mnie sie­dzi asy­stent pana Bexleya.
Jego prawa ręka i przy­du­pas. Druga, rów­nie abso­lut­nie zasad­ni­cza rzecz,
jaką każdy powi­nien znać w związku ze mną, jest nastę­pu­jąca: nie­na­wi­dzę
Joshui Tem­ple­mana.


Który obec­nie mał­puje każdy mój ruch. Bo na tym polega Gra w Lustra. Dla
przy­pad­ko­wego obser­wa­tora nie byłoby to wcale takie oczy­wi­ste; Joshua
Tem­ple­man jest sub­telny jak cień. Ale nie dla mnie. Każdy mój ruch
zostaje powie­lony po jego stro­nie naszego biura z nie­znacz­nym tylko
opóź­nie­niem. Odry­wam pod­bró­dek od swo­jej dłoni i obra­cam się w stronę
biurka, a on po krót­kiej chwili robi to samo. Mam dwa­dzie­ścia osiem lat
i wydaje się, że prze­le­cia­łam przez szcze­linę mię­dzy nie­bem i pie­kłem,
tra­fia­jąc pro­sto do czyśćca. Do zerówki. Do wariat­kowa.


Wpi­suję hasło: NIE­CIER­PIE­GO­AMEN. Moje poprzed­nie hasła też zawsze
sta­no­wiły waria­cje tego, jak ja nie­na­wi­dzę Josha. Amen. A jego hasło to
praw­do­po­dob­nie: NIE­CIER­PIE­JE­JA­MEN. Dzwoni mój tele­fon. Julie Atkins, z działu praw autor­skich i licen­cji, jesz­cze jeden cierń w moim boku. Mam
ochotę wyrwać kabel apa­ratu z gniazdka i wrzu­cić go do jakie­goś pieca.


– Cześć, co tam u cie­bie? – Pod­czas roz­mów tele­fo­nicz­nych zawsze wle­wam
dodat­kową por­cję cie­pła do swo­jego głosu.


Po dru­giej stro­nie pokoju Joshua prze­wraca oczami i zabiera się do
kara­nia swo­jej kla­wia­tury.


– Mam do cie­bie ogromną prośbę, Lucy.


Nie­malże potra­fię bez­gło­śnie wypo­wie­dzieć jej dal­sze słowa, zanim ona je
wypo­wie.


– Potrze­buję wię­cej czasu na spra­woz­da­nie mie­sięczne. Czuję, że bie­rze
mnie migrenka. Nie dam rady gapić się dłu­żej na ten ekran.


Julie Atkins zali­cza się do tych strasz­li­wych ludzi, któ­rzy lubią
zdrob­nie­nia, typu „migrenka” na przy­kład.


– Jasne, rozu­miem. To na kiedy dasz radę je zro­bić?


– Jesteś mega. Będzie gotowe w ponie­dzia­łek. Po połu­dniu. Coś mi
wypa­dło, więc się spóź­nię.


Jeżeli się teraz zgo­dzę, to w ponie­dzia­łek będę musiała zostać w pracy
do póź­nego wie­czora, żeby spra­woz­da­nie było gotowe na dzie­wiątą rano we
wto­rek, kiedy jest posie­dze­nie zarządu. Następny tydzień jesz­cze się nie
zaczął, a już wia­domo, że będzie do dupy.


– OK. – Czuję ucisk w żołądku. – Ale bła­gam, spręż się.


– Aha, Brian też dzi­siaj nie zrobi swo­jego. Jaka ty jesteś miła. Wierz
mi, naprawdę doce­niam twoją życz­li­wość. Wszy­scy mówimy, że z całego
działu zarzą­dza­nia z tobą można się naj­le­piej doga­dać. Z nie­któ­rymi
ludźmi z ostat­niego pię­tra za nic czło­wiek nie uje­dzie, to potwory do
kwa­dratu.


Tym słow­nym lukrem odro­binę osła­bia moje roz­ża­le­nie.


– Nie ma pro­blemu. Poga­damy w ponie­dzia­łek. – Odkła­dam słu­chawkę i nawet
nie muszę patrzeć na Joshuę. Wiem, że kręci głową.


Po kilku minu­tach zer­kam na niego ukrad­kiem: wśle­pia się we mnie. Taka
sytu­acja: wyobraź sobie, że za dwie minuty wcho­dzisz na roz­mowę
kwa­li­fi­ka­cyjną. Która ma zade­cy­do­wać o całym twoim życiu. Patrzysz na
swoją białą bluzkę i widzisz, że z dłu­go­pisu, który scho­wa­łaś do
kie­szonki na piersi, wyciekł cały tusz. W odbla­skowo nie­bie­skim kolo­rze.
W gło­wie wykwita ci jakieś mocne prze­kleń­stwo, a w żołądku czu­jesz
dźga­nie paniki, nie licząc oczy­wi­ście gotu­ją­cych się ner­wów. Jesteś
kre­tynką: wszystko zepsu­łaś. Dokład­nie taką samą barwę jak ten tusz mają
oczy wpa­tru­ją­cego się we mnie Joshui.


Jak ja bym chciała powie­dzieć, że jest brzydki. Że jest kur­du­plo­wa­tym,
tłu­stym trol­lem z zaję­czą wargą i wiecz­nie załza­wio­nymi oczami.
Kule­ją­cym gar­bu­sem. Obsy­pa­nym kurzaj­kami i prysz­czami. Który ma zęby w odcie­niu emen­ta­lera, a jak się spoci, to wali od niego cebulą. Nie­stety.
Josh jest zupeł­nie inny. Kolejny dowód, że nie ma spra­wie­dli­wo­ści na tym
świe­cie.


Brzdęka moja skrzynka odbior­cza. Gwał­tow­nie odry­wam wzrok od Josha z jego odwrot­no­ścią brzy­doty i zauwa­żam, że Helene przy­słała mi maila z pole­ce­niem spo­rzą­dze­nia planu finan­so­wego. Otwie­ram plik ze
spra­woz­da­niem z ubie­głego mie­siąca, żeby mieć punkt odnie­sie­nia, i biorę
się do roboty.


Wąt­pię, czy ten naj­bliż­szy mie­siąc przy­nie­sie jakąś poprawę. Branża
wydaw­ni­cza obsuwa się coraz prę­dzej po równi pochy­łej. Ileś razy wpa­dło
mi do ucha słowo „restruk­tu­ry­za­cja”, odbi­ja­jące się echem na tych
kory­ta­rzach, i dobrze wiem, z czym się ono wiąże. Za każ­dym razem, kiedy
wysia­dam z windy i widzę Josha, zadaję sobie pyta­nie: „Czemu ja nie
szu­kam nowej pracy?”.


Firmy wydaw­ni­cze fascy­nują mnie od czasu, kiedy jako jede­na­sto­latki
mie­li­śmy w szkole wycieczkę. Już wtedy byłam namiętną poże­raczką ksią­żek
i moje życie obra­cało się wokół coty­go­dnio­wych odwie­dzin w biblio­tece
miej­skiej. Wypo­ży­cza­łam mak­sy­malną dozwo­loną liczbę pozy­cji i potra­fi­łam
ziden­ty­fi­ko­wać poszcze­gól­nych biblio­te­ka­rzy po odgło­sach ich stóp w przej­ściach mię­dzy rega­łami. Czu­łam, że dała­bym się pokra­jać, byle tylko
zostać biblio­te­karką, zapro­wa­dzi­łam nawet sys­tem kata­lo­gowy w swo­ich
pry­wat­nych zbio­rach. Byłam maleń­kim molem książ­ko­wym.


Przed naszą wycieczką do wydaw­nic­twa ni­gdy się nie zasta­na­wia­łam, w jaki
spo­sób powstaje książka. I prze­ży­łam olśnie­nie. Naprawdę płacą ci za to,
że znaj­du­jesz auto­rów, że czy­tasz książki i osta­tecz­nie je wytwa­rzasz?
Nowiu­teń­kie okładki i kartki w ide­al­nym sta­nie, bez oślich rogów albo
nota­tek zro­bio­nych ołów­kiem? W mojej gło­wie zapa­liły się lampki.
Uwiel­bia­łam nowe książki. Poży­cza­łam je naj­chęt­niej. Dla­tego po powro­cie
do domu oświad­czy­łam rodzi­com: „Kiedy doro­snę, zostanę wydawcą”.


Jest w tym coś fan­ta­stycz­nego, że reali­zuję marze­nie z dzie­ciń­stwa. Ale
jeśli mam być szczera, w tym momen­cie nie sta­ram się o nową pracę przede
wszyst­kim dla­tego, że nie chcę, żeby Joshua ze mną wygrał.


A teraz pra­cuję jak mrówka, nie sły­sząc nic oprócz tego, jak on łomo­cze
w kla­wia­turę, z siłą kara­binu maszy­no­wego, oraz cichut­kiego
poświ­sty­wa­nia kli­ma­ty­za­tora. Z kolei Joshua co jakiś czas bie­rze do ręki
kal­ku­la­tor i na nim też coś gło­śno wystu­kuje. Mogła­bym się zało­żyć, że
pan Bexley pole­cił rów­nież jemu spo­rzą­dze­nie planu finan­so­wego. Dzięki
temu dwoje asy­sten­tów może poma­sze­ro­wać do bitwy, uzbro­jo­nych w liczby,
które być może wcale się z sobą nie zga­dzają. Ide­alne paliwo do ogni­ska
wza­jem­nej nie­na­wi­ści ich sze­fów.


– Mogę ci prze­rwać, Joshua?


Przez dobrą minutę nie przyj­muje do wia­do­mo­ści, że ja w ogóle ist­nieję.
Ude­rze­nia w kla­wia­turę nabie­rają natę­że­nia. Beetho­ven przy pia­ni­nie to
przy nim zero.


– O co cho­dzi, Lucindo?


Nawet rodzice nie mówią na mnie Lucinda. Zaci­skam szczęki, ale zaraz z poczu­ciem winy roz­luź­niam mię­śnie. Den­tystka mnie bła­gała, żebym tego
nie robiła, w miarę moż­li­wo­ści.


– Pra­cu­jesz nad pla­nem finan­so­wym na następny kwar­tał?


Odrywa dło­nie od kla­wia­tury i wga­pia się we mnie.


– Nie.


Wypusz­czam połowę powie­trza z płuc i pochy­lam się z powro­tem nad swoim
biur­kiem.


– Skoń­czy­łem je dwie godziny temu.


Wraca do łomo­ta­nia w kla­wia­turę. A ja patrzę na swój otwarty arkusz
kal­ku­la­cyjny i liczę do dzie­się­ciu.


Oboje pra­cu­jemy szybko i ucho­dzimy za osoby, które są spe­cami od
koń­cze­nia – rozu­mie­cie, pra­cow­ni­kami potra­fią­cymi dokoń­czyć
nie­wdzięczne, cięż­kie zada­nia, któ­rych wszy­scy inni uni­kają jak ognia.


Ja wolę usiąść z ludźmi i omó­wić sprawy twa­rzą w twarz. Josh jest
mania­kiem poczty elek­tro­nicz­nej. Na dole swo­ich maili pisze zawsze:
„Pozdr. J.”. Czy to by go zabiło, gdyby napi­sał: „Pozdro­wie­nia, Joshua”?
Pew­nie palce by mu się zmę­czyły od tylu ude­rzeń w kla­wi­sze.
Praw­do­po­dob­nie potrafi osza­co­wać od ręki, ile minut rocz­nie oszczę­dza w ten spo­sób na rzecz B&G.


Dorów­nu­jemy sobie pod każ­dym wzglę­dem, ale jeste­śmy skraj­nymi
prze­ci­wień­stwami. Ja staję na gło­wie, żeby było widać, że pra­cuję w korpo, ale nie­stety, wszystko, co posia­dam, jest jakby lekko
nie­do­pa­so­wane do B&G. Jestem Gami­nem do szpiku kości. Uży­wam pomadki
w kolo­rze agre­syw­nej czer­wieni i mam wieczne kło­poty z ujarz­mia­niem
wło­sów. Moje pan­to­fle stu­kają zbyt gło­śno na posadz­kach wyło­żo­nych
płyt­kami. Poza tym jakoś nie potra­fię wysu­płać tych paru gro­szy, żeby
kupić wresz­cie czarną gar­sonkę. Kiedy jesz­cze pra­co­wa­łam w Gamin
Publi­shing, nie musia­łam takiej nosić i teraz upar­cie nie chcę się
zasy­mi­lo­wać z Bexley­ami. Moja szafa jest pełna dzia­nin i innych ciu­chów
w stylu retro. Taki biblio­te­kar­ski szyk, bar­dzo cool, mam nadzieję.


Po czter­dzie­stu pię­ciu minu­tach koń­czę zada­nie. Ści­ga­łam się z cza­sem,
cho­ciaż liczby to nie jest moja mocna strona, ponie­waż osza­co­wa­łam, że
Joshui zabra­łoby to godzinę. Współ­za­wod­ni­czę z nim nawet w gło­wie.


– Dzięki, Lucy! – dobiega mnie daleki głos Helene zza lśnią­cych drzwi
jej gabi­netu, kiedy wysy­łam do niej doku­ment pocztą.


Jesz­cze raz spraw­dzam skrzynkę odbior­czą. Wszystko zak­tu­ali­zo­wane.
Spraw­dzam godzinę. Pięt­na­ście po trze­ciej. Spraw­dzam pomadkę w swoim
odbi­ciu w lśnią­cej ścia­nie wyło­żo­nej płyt­kami obok mojego moni­tora.
Spraw­dzam Joshuę, który pio­ru­nuje mnie pogar­dli­wym wzro­kiem.
Odwza­jem­niam się tym samym. Bo teraz upra­wiamy Grę w Spoj­rze­nia.


Powin­nam wspo­mnieć, że osta­tecz­nym celem wszyst­kich naszych gier jest
przy­mu­sze­nie tego dru­giego do uśmie­chu albo do pła­czu. Tak to wygląda w przy­bli­że­niu. Od razu się zorien­tuję, jeśli wygram.


Kiedy pozna­łam Joshuę, popeł­ni­łam błąd: uśmiech­nę­łam się do niego. Moim
naj­lep­szym pro­mien­nym uśmie­chem z uży­ciem peł­nego gar­ni­turu zębów i oczami roz­iskrzo­nymi głu­pa­wym opty­mi­zmem, że fuzja obu wydaw­nictw
by­naj­mniej nie była czymś naj­gor­szym, co mi się mogło w życiu wyda­rzyć.
A on zeska­no­wał mnie wzro­kiem od czubka głowy po pode­szwy butów. Mam
zale­d­wie metr pięć­dzie­siąt dwa wzro­stu, dla­tego nie trwało to długo. Po
czym odwró­cił wzrok w stronę okna i wyj­rzał na zewnątrz. Nie odwza­jem­nił
uśmie­chu i z jakie­goś nie­zro­zu­mia­łego powodu czuję, że od tego czasu
nosi ten mój uśmiech w kie­szonce na piersi. Po pro­stu musi być zawsze
górą. Po tak kiep­skim star­cie w zale­d­wie kilka tygo­dni wykwi­tła mię­dzy
nami wro­gość. Która niczym woda kapiąca powo­lutku do wanny zaczęła w końcu wyle­wać się na boki.


Ukry­wam ziew­nię­cie i patrzę na kie­szonkę Joshui, na lewym mię­śniu
pier­sio­wym. Codzien­nie ma na sobie iden­tyczną biz­ne­sową koszulę, tyle że
w innym kolo­rze. Białą, w zła­ma­nej bieli w prą­żek, kre­mową, jasno­żółtą,
musz­tar­dową, błę­kitną, tur­ku­sową, gołę­bio­szarą, gra­na­tową i czarną.
Wkłada je w tej wła­śnie, nie­zmien­nej kolej­no­ści.


Przy­pad­kiem moją ulu­bioną wśród jego koszul jest tur­ku­sowa, a naj­mniej
podoba mi się musz­tar­dowa, którą ma na sobie dzi­siaj. Ale wszyst­kie
koszule wyglą­dają na nim dobrze. We wszyst­kich kolo­rach mu do twa­rzy.
Gdy­bym ja wło­żyła coś musz­tar­do­wego, to upodob­ni­ła­bym się do trupa. A tym­cza­sem on tak tam sobie sie­dzi i z tą swoją zło­tawą kar­na­cją jest
kwit­nący jak zawsze.


– Dzi­siaj musz­tarda – zauwa­żam na głos. No po co ten kij w mro­wi­sko? –
Już nie mogę się docze­kać błę­kit­nej w ponie­dzia­łek.


Spoj­rze­nie, któ­rym mnie obda­rza, jest pełne samo­za­do­wo­le­nia i jed­no­cze­śnie iry­ta­cji.


– Jakaś ty spo­strze­gaw­cza, Babeczko. Pra­gnę jed­nak przy­po­mnieć, że
komen­ta­rze odno­szące się do wyglądu są nie­zgodne z poli­tyką kadrową
B&G.


Aha! Gra w HR. Nie gra­li­śmy w nią od stu­leci.


– Prze­stań mnie nazy­wać Babeczką, bo ina­czej doniosę na cie­bie do HR.


Każde z nas pro­wa­dzi księgę uste­rek tego dru­giego. W każ­dym razie
zakła­dam, że on taką pro­wa­dzi w związku ze mną, bo pamięta chyba
wszyst­kie moje wykro­cze­nia. Ja utwo­rzy­łam na swoim oso­bi­stym dysku
doku­ment chro­niony hasłem – dzien­nik wszyst­kich okro­pieństw, do jakich
doszło mię­dzy Joshuą Tem­ple­ma­nem i mną. W ciągu tego roku cztery razy
skła­da­li­śmy na sie­bie skargi w dziale HR.


On dostał słowne i pisemne ostrze­że­nie w związku z prze­zwi­skiem, które
na mnie wymy­ślił. Ja otrzy­ma­łam dwa ostrze­że­nia: jedno za znie­wagę
słowną, dru­gie za szcze­niacki żart, który wymknął się spod kon­troli. Nie
jestem z tego dumna.


Joshua jakoś nie potrafi sfor­mu­ło­wać odpo­wie­dzi i wra­camy do Gry w Spoj­rze­nia.


 


Zawsze cze­kam z utę­sk­nie­niem, kiedy koszule Joshui zro­bią się
ciem­niej­sze. Dzi­siaj koszula jest gra­na­towa, a stąd tylko krok do
czerni. Cudow­nej czerni Dnia Wypłaty.


Może opo­wiem z grub­sza, jak to wygląda z moimi finan­sami. Dzi­siaj po
wyj­ściu z B&G czeka mnie dwu­dzie­sto­pię­cio­mi­nu­towy spa­cer, bo muszę
ode­brać samo­chód od Jerry’ego („Mecha­nika”) i nad­gryźć kartę kre­dy­tową
do tego miej­sca, gdzie zosta­nie zale­d­wie cal do mak­sy­mal­nego limitu. Ale
jutro wypłata i wtedy spłacę debet. Z mojego samo­chodu przez week­end
znowu wyciek­nie sporo tego tłu­stego, ciem­nego świń­stwa, co zauważę w cza­sie, gdy koszule Joshui zro­bią się białe jak zad jed­no­rożca.
Zadzwo­nię do Jerry’ego. Oddam mu samo­chód i będę żyła na gło­do­wym
budże­cie. A koszule ściem­nieją… Naprawdę muszę coś zro­bić z tym rzę­chem.


Joshua stoi teraz oparty o fra­mugę drzwi pana Bexleya; jego ciało
wypeł­nia więk­szą część otworu wej­ścio­wego. Widzę to, ponie­waż go
szpie­guję, wspo­ma­ga­jąc się jego odbi­ciem w ścia­nie obok moni­tora. Sły­szę
cichy, chra­pliwy śmiech, zupeł­nie nie­po­dobny do oślego ryku pana
Bexleya. Pocie­ram dłońmi przed­ra­miona, żeby przy­płasz­czyć ster­czące tam
maleń­kie wło­ski. Nie obrócę głowy, żeby przyj­rzeć się Joshui dokład­nie.
Przy­ła­pie mnie na tym. Zawsze mnie przy­ła­puje. Pod­kre­śla to krzywą miną.


Zegar brnie bole­śnie powoli w stronę pią­tej, a ja za zaku­rzo­nymi szy­bami
widzę gro­ma­dzące się chmury burzowe. Helene wyszła godzinę temu – zaletą
bycia jed­nym z dwojga pre­ze­sów jest mię­dzy innymi to, że można pra­co­wać
w tych samych godzi­nach, w jakich dzieci z pod­sta­wówki mają lek­cje, i zwa­lać całą robotę na mnie. Pan Bexley spę­dza tu wię­cej godzin, ponie­waż
jego fotel jest o wiele za wygodny i kiedy do jego gabi­netu zaczy­nają
się wle­wać popo­łu­dniowe pro­mie­nie słońca, zazwy­czaj ucina sobie drzemkę.


Nie chcę wcale powie­dzieć, że to my z Joshuą ste­ru­jemy naj­wyż­szym
pię­trem, ale szcze­rze powie­dziaw­szy, cza­sami można odnieść takie
wra­że­nie. Ekipy z księ­go­wo­ści i sprze­daży pod­le­gają bez­po­śred­nio Joshui,
który fil­truje ogromne ilo­ści danych, two­rząc raporty wiel­ko­ści małych
kąsków, a potem, łyżeczka po łyżeczce, karmi nimi opie­ra­ją­cego się,
czer­wo­nego na twa­rzy pana Bexleya.


Mnie przy­pa­dają ludzie z dzia­łów redak­cji, reklamy i mar­ke­tingu i co
mie­siąc kon­den­suję ich spra­woz­da­nia w jeden zbior­czy raport, który
prze­ka­zuję Helene i, zdaje się, ja rów­nież kar­mię ją nim łyżeczka po
łyżeczce. Bin­duję ten raport na spi­rali, żeby mogła go sobie czy­tać,
kiedy ćwi­czy na step­pe­rze, sto­suję ponadto jej ulu­bioną czcionkę. Każdy
dzień tutaj to wyzwa­nie, przy­wi­lej, poświę­ce­nie i tony fru­stra­cji. Ale
kiedy pomy­ślę o wszyst­kich maleń­kich kro­kach, które wyko­na­łam od
jede­na­stego roku życia, żeby się zna­leźć w tym miej­scu, zmie­niam
nasta­wie­nie. Przy­po­mi­nam je sobie po kolei. I wytrzy­muję Joshuę nieco
dłu­żej.


Ja na zebra­nia z sze­fami dzia­łów przy­no­szę domowe cia­sta i jestem przez
nich uwiel­biana. Mówią, że jestem „warta tyle, ile ważę, w zło­cie”.
Joshua na swoje zebra­nia przy­nosi złe wie­ści i jego waga jest mie­rzona w innych sub­stan­cjach.


Pan Bexley cięż­kimi kro­kami czła­pie obok mojego biurka, z teczką w ręku.
Zakupy to robi chyba w jakimś skle­pie z odzieżą dla pisa­nek płci
męskiej. No bo gdzie jesz­cze zna­la­złby takie kuse a obszerne gar­ni­tury?
Pan Bexley łysieje, jest cały usiany pla­mami wątro­bo­wymi, a forsy ma jak
lodu. To jego dzia­dek zało­żył Bexley Books. Uwiel­bia przy­po­mi­nać Helene,
że ona została tylko „zatrud­niona”. Jest sta­rym zbo­ko­lem, co obie z Helene stwier­dzi­ły­śmy na pod­sta­wie naszych obser­wa­cji. Zmu­szam się, żeby
się do niego uśmiech­nąć. Na imię ma Richard. Mały Tłu­sty Rysio.


– Dobra­noc, panie Bexley.


– Dobra­noc, Lucy. – Zatrzy­muje się przy moim biurku, żeby zapu­ścić
żura­wia za dekolt mojej czer­wo­nej jedwab­nej bluzki.


– Mam nadzieję, że Joshua prze­ka­zał egzem­plarz Męt­nego szkła, który
przy­nio­słam dla pana? Pierw­szy egzem­plarz z pierw­szego wyda­nia.


Mały Tłu­sty Rysio ma ogromną biblio­teczkę wypeł­nioną wszyst­kimi
książ­kami wyda­nymi przez B&G. I każda taka książka to jest ta
pierw­sza, która wyszła z dru­karni; taką tra­dy­cję zaczął jesz­cze jego
dzia­dek. Uwiel­bia się nimi chwa­lić przed swo­imi gośćmi, ale któ­re­goś
dnia przyj­rza­łam się lepiej grzbie­tom i stwier­dzi­łam, że nie są nawet
popę­kane.


– Przy­nio­słaś dla mnie, powia­dasz? – Pan Bexley toczy wzro­kiem po
wnę­trzu, by spoj­rzeć na Joshuę. – Nic nie mówi­łeś, dok­to­rze Josh.


Mały Tłu­sty Rysio nazywa go „dok­to­rem Joshem”, ponie­waż Joshua jest taki
kli­niczny. Sły­sza­łam, jak ktoś opo­wia­dał, że kiedy w Bexley Books sprawy
przy­brały szcze­gól­nie zły obrót, Joshua kie­ro­wał ope­ra­cją usu­wa­nia
jed­nej trze­ciej ich per­so­nelu. Nie wiem, jak on w ogóle może spać.


– To nie ma zna­cze­nia, ważne, żeby pan dostał egzem­plarz – gładko
odpo­wiada Joshua i jego szef przy­po­mina sobie, że to on tu jest Sze­fem.


– Tak, tak – sapie i znowu zagląda w głąb mojej bluzki. – Dobra robota,
moje ptaszki.


Wsiada do windy, a ja omia­tam wzro­kiem bluzkę. Wszyst­kie guziki zapięte.
To co on tam widział? Zer­kam ukrad­kiem na swoje lustrzane odbi­cie w płyt­kach sufitu i led­wie, led­wie, ale jed­nak widzę maleńki trój­ką­cik
ocie­nio­nego rowka mię­dzy pier­siami.


– Gdy­byś zapięła tę bluzkę jesz­cze wyżej, to nie widzie­li­by­śmy two­jej
twa­rzy – mówi Joshua do ekranu swo­jego kom­pu­tera, jed­no­cze­śnie się
wylo­go­wu­jąc.


– Może zechcesz powie­dzieć swo­jemu sze­fowi, żeby cza­sem popa­trzył
rów­nież na moją twarz. – I także się wylo­go­wuję.


– On pew­nie pró­buje zoba­czyć twoją płytę główną. Albo się zasta­na­wia, na
jakim ty pali­wie jedziesz.


Narzu­cam płaszcz.


– Moim pali­wem jest nie­na­wiść do cie­bie.


Usta Joshui podry­gują raz i o mały włos go na tym dopa­dam. Ale
osta­tecz­nie widzę tylko, jak przy­biera wyraz obo­jęt­no­ści na twa­rzy.


– Jeśli to ci nie daje spo­koju, sama powin­naś z nim poroz­ma­wiać. Broń
się. No to jak, wie­czór spę­dzasz na malo­wa­niu paznokci, roz­pacz­li­wie
samotna?


Zga­dy­wał czy wie­dział?


– Ow­szem. A ty będziesz się dzi­siaj mastur­bo­wał i pła­kał w poduszkę,
dok­to­rze Josh?


Patrzy na naj­wyż­szy guzik przy mojej bluzce.


– Jasne. I nie nazy­waj mnie tak.


Zaci­skam zęby i nie wybu­cham śmie­chem. Prze­py­chamy się nie­przy­jaź­nie
przy wsia­da­niu do windy. On wci­ska „–1”, a ja „0”.


– Pie­szo?


– Mój samo­chód jest w warsz­ta­cie. – Wkła­dam bale­riny, a szpilki cho­wam
do torby. Teraz jestem jesz­cze niż­sza. W lśnią­cych męt­nie drzwiach windy
widzę, że się­gam mu zale­d­wie do połowy bicepsa. Wyglą­dam jak chi­chu­ahua
przy dogu argen­tyń­skim.


Drzwi windy otwie­rają się na westy­bul. Świat na zewnątrz B&G osnuwa
nie­bie­ska mgiełka; jest zimno jak w psiarni, wszę­dzie pełno gwał­ci­cieli
i mor­der­ców, a do tego jesz­cze lekko siąpi. I jak na zawo­ła­nie wiatr
prze­ga­nia obok płachtę jakiejś gazety.


On tym­cza­sem przy­trzy­muje drzwi windy jedną, ogromną dło­nią i wychyla
się na zewnątrz, spraw­dza­jąc pogodę. A potem wpija te swoje gra­na­towe
oczy w moje oczy, marsz­cząc przy tym czoło. W mojej gło­wie rodzi się
zna­jomy dymek. „Szkoda, że nie jest moim przy­ja­cie­lem”. Prze­bi­jam go
szpilką.


– Pod­wiozę cię – wydu­sza z sie­bie.


– Blee, mowy nie ma – rzu­cam przez ramię i ucie­kam.
  
Roz­dział 2


Dzi­siaj jest Środa Kre­mo­wych Koszul. Joshua wyszedł na późny lunch.
Ostat­nio wygło­sił kilka komen­ta­rzy na temat tego, co lubię i robię. Z całą pew­no­ścią bobro­wał w moich rze­czach, sądząc po tym, jak pre­cy­zyjne
były to uwagi. Wie­dza to wła­dza, a tej nie posia­dam zbyt wiele.


Zaczy­nam od prze­pro­wa­dze­nia kry­mi­na­li­stycz­nych oglę­dzin swo­jego biurka.
Zarówno Helene, jak i pan Bexley gar­dzą kom­pu­te­ro­wymi kalen­da­rzami,
dla­tego wszy­scy musimy pro­wa­dzić iden­tyczne papie­rowe ter­mi­na­rze niczym
Dic­ken­sow­scy kan­ce­li­ści. Ja w swoim zapi­suję wyłącz­nie umó­wione
spo­tka­nia Helene. Obse­syj­nie zamy­kam swój kom­pu­ter, nawet wtedy, gdy idę
tylko do dru­karki. Otwarty kom­pu­ter w bli­sko­ści Josha? Rów­nie dobrze
mogła­bym mu wrę­czyć kody nukle­arne.


W Gamin Publi­shing moje biurko było for­tem stwo­rzo­nym z ksią­żek.
Dłu­go­pisy wty­ka­łam w dziury mię­dzy ich grzbie­tami. Tym­cza­sem kiedy
roz­pa­ko­wy­wa­łam się w nowym biu­rze, spo­strze­głam, jak ste­ryl­nie Joshua
utrzy­muje swoje miej­sce pracy, i poczu­łam się zupeł­nie jak dziecko.
Wynio­słam do domu swój kalen­darz typu „Słowo Dnia”, a także figurki
smer­fów.


Przed fuzją mia­łam w pracy przy­ja­ciółkę. Val Stone i ja sia­dy­wa­ły­śmy na
sfa­ty­go­wa­nych skó­rza­nych kana­pach w pomiesz­cze­niu socjal­nym i upra­wia­ły­śmy naszą ulu­bioną roz­rywkę: sys­te­ma­tycz­nie bez­cze­ści­ły­śmy foty
pięk­nych ludzi w cza­so­pi­smach. Ja doma­lo­wy­wa­łam Naomi Camp­bell wąsy. Val
zama­lo­wy­wała jej jeden z zębów. A potem była nawał­nica blizn, łatek na
oko, oczu nabie­głych krwią i dia­bel­skich rogów, aż wresz­cie zdję­cie
ule­gało takiej dewa­sta­cji, że zaczy­nało nas nudzić, więc zabie­ra­ły­śmy
się do następ­nego.


Val była jedną z osób, które padły ofiarą reduk­cji per­so­nelu, i wku­rzyła
się, że jakoś jej nie ostrze­głam. Co nie zna­czy, że byłoby mi wolno,
nawet gdy­bym wie­działa. Nie uwie­rzyła mi. Obra­cam się powoli i moje
odbi­cie poja­wia się kolejno na dwu­dzie­stu innych powierzch­niach. Widzę
sie­bie we wszel­kich moż­li­wych roz­mia­rach, jako laleczkę na wieku
pozy­tywki i jako boha­terkę srebr­nego ekranu. Moja wiśniowa spód­niczka
układa się w koło i jesz­cze raz wyko­nuję piruet, ot tak sobie, pró­bu­jąc
ode­pchnąć od sie­bie to mdlące, nie­przy­jemne uczu­cie, które mnie nacho­dzi
za każ­dym razem, kiedy myślę o Val.


Wra­ca­jąc do rze­czy – w wyniku swo­jego audytu stwier­dzam, że na moim
biurku leżą trzy dłu­go­pisy, piszące na czer­wono, czarno i nie­bie­sko.
Różowe post-ity. Jedna pomadka. Pudełko chu­s­te­czek higie­nicz­nych,
któ­rymi usu­wam nad­miar pomadki oraz łzy zdo­ło­wa­nia. Mój ter­mi­narz. I nic
wię­cej.


Wyko­nuję na mar­mu­ro­wej auto­stra­dzie kilka lek­kich kro­ków typu shuf­fle
przy­na­leż­nych do tech­niki ste­po­wa­nia. I oto jestem teraz w Kra­inie
Joshui. Zaj­muję jego krze­sło i patrzę na wszystko oczami Joshui.
Sie­dze­nie krze­sła jest usta­wione tak wysoko, że nie doty­kam sto­pami
pod­łogi. Wkrę­cam się tył­kiem głę­biej w skórę obi­cia, z wra­że­niem, że
robię coś bar­dzo obsce­nicz­nego. Jed­nym okiem łypię na windę, dru­gim
badam jego biurko w poszu­ki­wa­niu wska­zó­wek.


To biurko to męska wer­sja mojego. Nie­bie­skie post-ity. Trzy dłu­go­pisy
plus dobrze zaostrzony ołó­wek. Zamiast pomadki pudełko mię­tó­wek. Kradnę
jedną i cho­wam ją do maleń­kiej, zazwy­czaj bez­u­ży­tecz­nej kie­szonki przy
spód­niczce. Wyobra­żam sobie, że idę do apteki i szu­kam na półce ze
środ­kami prze­czysz­cza­ją­cymi table­tek wyglą­da­ją­cych iden­tycz­nie jak te
mię­tówki, i chi­cho­czę cichutko. Szar­pię za szu­fladę biurka. Zamknięta na
zamek. Kom­pu­ter też zabez­pie­czony. Fort Knox. Dobrze to roze­gra­łeś,
Tem­ple­man. Kilka razy bez­sku­tecz­nie pró­buję odgad­nąć jego hasło. Może
jed­nak wcale nie jest tak, że mnie nie cierpi.


Na biurku brak ramki z foto­gra­fią part­nerki albo uko­cha­nej. Żad­nego
wyszcze­rzo­nego rado­śnie, szczę­śli­wego psa ani też pamiątki z plaży w tro­pi­kach. Wąt­pię zresztą, by cenił kogo­kol­wiek aż tak bar­dzo, żeby miał
ochotę opra­wić jego podo­bi­znę w ramkę. Pod­czas jed­nego z żar­li­wych
prze­mó­wio­nek Joshui, doty­czą­cych wyni­ków sprze­daży, Mały Tłu­sty Rysiu
zagrzmiał sar­ka­stycz­nie: „Oj, trzeba ci zała­twić jakąś babę, dok­to­rze
Josh!”.


A Joshua odparł na to: „Ma pan rację, sze­fie. Nie raz widzia­łem, co
posu­cha w tych spra­wach potrafi zro­bić z czło­wie­kiem”. Powie­dział to,
patrząc zna­cząco na mnie. Znam datę. Odno­to­wa­łam ją w swoim doku­men­cie z listą prze­wi­nień.


Coś mnie lekko świerzbi w nosie. Jego woda koloń­ska? Fero­mony, które
sobie wypłu­kuje z porów w skó­rze? Oble­cha. Prze­rzu­cam kartki jego
ter­mi­na­rza i zauwa­żam coś: znaczki wyko­nane ołów­kiem przy kolej­nych
punk­tach każ­dego dnia. Czu­jąc się jak James Bond, usta­wiam swoją komórkę
i udaje mi się mach­nąć jedną fotkę.


Sły­szę łomot kabli w szy­bie windy, więc pod­ry­wam się na równe nogi.
Prze­ska­kuję do dru­giego boku biurka i jesz­cze udaje mi się zatrza­snąć
ter­mi­narz Joshui, po czym drzwi otwie­rają się ener­gicz­nie i na progu
staje on. Kątem oka widzę, że krze­sło jesz­cze się lekko obraca.
Przy­skrzy­nił mnie.


– Co ty wypra­wiasz?


Komórka jest już bez­piecz­nie scho­wana za ścią­ga­czem w majt­kach. Notatka
do samej sie­bie: zde­zyn­fe­ko­wać tele­fon.


– Nic. – Głos lekko mi drży, natych­miast mnie obcią­ża­jąc. – Chcia­łam
spraw­dzić, czy po połu­dniu będzie padało. Wpa­dłam nie­chcący na twoje
krze­sło. Prze­pra­szam.


Zbliża się do mnie jak Dra­cula dry­fu­jący przez powie­trze. Groźbę nisz­czy
torba ze sklepu spor­to­wego, która obija się o jego nogę z towa­rzy­sze­niem
gło­śnego szu­ra­nia. W środku, sądząc po kształ­cie, znaj­duje się pudełko z butami.


Już sobie wyobra­żam tę nie­szczę­sną pra­cow­nicę sklepu, która poma­gała mu
w wybo­rze butów. „Potrze­buję obu­wia do sku­tecz­nego wdep­ty­wa­nia w zie­mię
obiek­tów, które zabi­jam za pie­nią­dze w wol­nym cza­sie. Doma­gam się więc
naj­wyż­szej jako­ści. Noszę roz­miar jede­na­sty”.


Patrzy na swoje biurko, na nie­winny ekran logo­wa­nia na kom­pu­te­rze, na
zamknięty ter­mi­narz. Wypusz­czam oddech kon­tro­lo­wa­nym sykiem. A on
upusz­cza torbę na pod­łogę. Pod­cho­dzi tak bli­sko, że swoim skó­rza­nym
butem dotyka czubka moich czó­łe­nek.


– A może jed­nak zdra­dzisz, co tak naprawdę robi­łaś przy moim biurku?


Ni­gdy w takiej bli­sko­ści nie upra­wia­li­śmy Gry w Spoj­rze­nia. Ja jestem
kra­sna­lem o wzro­ście metr pięć­dzie­siąt dwa. Przez całe życie dźwi­gam ten
krzyż. Mój niski wzrost to bole­sny temat roz­mów. On tym­cza­sem ma co
naj­mniej metr dzie­więć­dzie­siąt pięć. Albo dzie­więć­dzie­siąt sie­dem.
Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć. Albo i wię­cej. Ludzki gigant. I jest
zbu­do­wany z samych cięż­kich mate­ria­łów.


Męż­nie pod­trzy­muję kon­takt wzro­kowy. W tym pomiesz­cze­niu mam prawo stać,
gdzie mi się podoba. Pie­przyć go. Biorę się pod boki niczym zagro­żone
zwie­rzę, które udaje, że jest więk­sze niż w isto­cie.


Joshua nie jest brzydki, jak już wspo­mi­na­łam, ale zawsze mam pro­blem z tym, jak go opi­sać. Pamię­tam, jak jakiś czas temu jadłam kola­cję na
swo­jej kana­pie i w tele­wi­zji leciały wia­do­mo­ści z dzie­dziny kul­tury. Na
aukcji sprze­dano anty­kwa­ryczny egzem­plarz komiksu o Super­ma­nie. I kiedy
na ekra­nie tele­wi­zora dłoń w bia­łej ręka­wiczce prze­wra­cała kartki,
sta­ro­modne rysunki przed­sta­wia­jące Clarka Kenta przy­wio­dły mi na myśl
Josha.


Podob­nie jak w przy­padku Clarka Kenta, wzrost i siła Joshui są upchnięte
pod ubra­niem tak zapro­jek­to­wa­nym, by go masko­wało i poma­gało mu wto­pić
się w tłum. Nikt w redak­cji fik­cyj­nej gazety „Daily Pla­net” nie wie nic
o Clarku. Pod tymi koszu­lami zapi­na­nymi na guziki Joshua może być albo
pozba­wiony cech szcze­gól­nych, albo rów­nie nie­sa­mo­wi­cie musku­larny jak
Super­man. Ot, zagadka.


Nie ma wpraw­dzie zakrę­co­nego kosmyka na czole ani też czar­nych opra­wek
oku­la­rów typu nerdy, ale natura wypo­sa­żyła go w mocno zary­so­waną, męską
szczękę oraz pięk­nie wykro­jone, jakby nadą­sane usta. Dotąd zawsze
uwa­ża­łam, że on ma czarne włosy, ale teraz, kiedy stoję bli­żej, widzę,
że są ciem­no­brą­zowe. Nie zacze­suje ich tak gładko jak Clark. Ale z całą
pew­no­ścią ma oczy barwy nie­bie­skiego atra­mentu, lase­rowe spoj­rze­nie i praw­do­po­dob­nie posiada też parę innych super­mocy.


Tyle że Clark Kent jest taki kochany, nie­wy­da­rzony, miękki, pod­czas gdy
Josh ani tro­chę nie przy­po­mina łagod­nego repor­tera. Jest zło­śliwą,
cyniczną, dzi­wo­lą­go­watą wer­sją Clarka Kenta, ter­ro­ry­zu­jącą wszyst­kich w new­sro­omie i tak wku­rza­jącą biedną, maleńką Lois Lane, że ta nocami
wrzesz­czy w poduszkę.


Nie lubię wiel­kich face­tów. Za bar­dzo przy­po­mi­nają konie. Potra­fią
zadep­tać, jak im się wej­dzie pod nogi. Joshua prze­pro­wa­dza wła­śnie
lustra­cję mojego wyglądu, mru­żąc oczy tak samo jak ja. Cie­kawe, jak mu
się podoba czu­bek mojej głowy. Jestem pewna, że on cudzo­łoży tylko z ama­zon­kami. Nasze spoj­rze­nia zde­rzają się i stwier­dzam, że porów­na­nie
jego oczu do dwóch plam atra­mentu jest odro­binkę zbyt ostre. To
nie­spra­wie­dliwe, że on ma takie oczy – czy­ste mar­no­traw­stwo.


Żeby unik­nąć śmierci, nie­chęt­nie wdy­cham do płuc woń cedru. On pach­nie
jak świeżo naostrzony ołó­wek. Jak bożo­na­ro­dze­niowa cho­inka w zim­nym,
ciem­nym pokoju. Dostaję skur­czów w ścię­gnach karku, ale nie spusz­czam
wzroku. Dzięki temu mogę patrzeć na jego usta i to dokład­nie wtedy,
kiedy ciska w moją stronę znie­wagi ze swo­jej połowy pomiesz­cze­nia. Czemu
mia­ła­bym chcieć oglą­dać je z bli­ska? Wcale tego nie chcę.


Dźwięk windy jest jak odpo­wiedź na wszyst­kie moje modli­twy. Wcho­dzi
kurier Andy.


Andy wygląda jak sta­ty­sta fil­mowy, któ­rego w obsa­dzie wymie­niają jako
„kuriera”. Pomarsz­czony jak stara skóra, po czter­dzie­stce, odziany w odbla­skową żółć. Oku­lary ma nasa­dzone na czu­bek głowy; przy­po­mi­nają
tiarę. Podob­nie jak więk­szość kurie­rów, ubo­gaca godziny pracy w ten
spo­sób, że flir­tuje z wszyst­kimi oso­bami płci żeń­skiej poni­żej
sześć­dzie­siątki, jakie napo­tyka na swej dro­dze.


– Piękna Luce! – wykrzy­kuje to tak gło­śno, że zaraz potem sły­szę mokre
kich­nię­cie Małego Tłu­stego Rysia, który budzi się znie­nacka w swoim
gabi­ne­cie.


– Andy! – odwza­jem­niam się, pło­chli­wie pierz­cha­jąc w głąb pomiesz­cze­nia.
Ale auten­tycz­nie mogła­bym go uści­skać za to, że prze­rwał tę zupeł­nie mi
nie­znaną dotąd grę. W ręku trzyma nie­wielką paczuszkę, nie więk­szą od
kostki Rubika. To na pewno moja Smer­fetka z 1984, w prze­bra­niu
base­bal­listki. Bar­dzo rzadka figurka i na doda­tek w nie­ska­zi­tel­nym
sta­nie. Pra­gnę­łam ją mieć od stu­leci i dla­tego śle­dzi­łam jej trasę po
nume­rze prze­syłki.


– Wiem, że życzysz sobie, abym dzwo­nił z hallu, kiedy ci przy­no­szę twoje
smerfy, ale nie odbie­ra­łaś.


Tele­fony na apa­rat sto­jący na moim biurku są prze­kie­ro­wy­wane do mojej
komórki, która od jakie­goś czasu znaj­duje się w pobliżu mojej kości
bio­dro­wej, za ścią­ga­czem maj­tek. A więc dla­tego wibro­wała. Fuj. A już
myśla­łam, że powin­nam iść prze­ba­dać sobie głowę.


– O co mu cho­dzi z tymi smer­fami? – Joshua mruży oczy, jak­by­śmy oboje z Andym byli psy­chicz­nie cho­rzy.


– Na pewno jesteś zajęty, Andy, więc cię pusz­czę. – Chwy­tam paczuszkę,
ale jest za późno.


– To jej życiowa pasja. Ona żyje i oddy­cha smer­fami. To te małe,
nie­bie­skie ludziki, naprawdę super. Noszą białe cza­peczki. – Andy
roz­sta­wia dwa palce na odle­głość jakichś pię­ciu cen­ty­me­trów.


– Wiem, co to są smerfy. – Josh jest wyraź­nie ziry­to­wany.


– Wcale nimi nie żyję ani nie oddy­cham. – Mój głos zdra­dza kłam­stwo.
Nagły kaszel Joshui podej­rza­nie przy­po­mina śmiech.


– Mówisz, że smerfy? Więc to stąd te małe pude­łeczka. A już myśla­łem, że
są na te twoje maleń­kie ciuszki, które kupu­jesz w sieci. Uwa­żasz, że to
sto­sowne kazać sobie dostar­czać przed­mioty oso­bi­stego użytku do miej­sca
pracy, Lucindo?


– Ona ma pełen regał smer­fów. Ma… Co to jest, Luce? Smerf Tho­mas Edi­son?
Ten to dopiero jest rzadki, Josh. Dostała go od rodzi­ców na zakoń­cze­nie
stu­diów. – Andy ze skrajną nie­fra­so­bli­wo­ścią nie prze­staje mnie
upo­ka­rzać.


– Ucisz się już, Andy! Co tam u cie­bie? Jak ci dzi­siaj leci? –
Potwier­dzam odbiór prze­syłki, pod­pi­su­jąc się na jego urzą­dze­niu, które
trzyma w spo­co­nej dłoni. On i ta jego nie­wy­pa­rzona gęba.


– Rodzice kupili ci smerfa, kiedy dosta­łaś dyplom?


Joshua roz­siada się wygod­nie na krze­śle i przy­gląda mi się z cynicz­nym
zain­te­re­so­wa­niem. Mam nadzieję, że moje ciało nie ogrzało skóry.


– A wła­śnie że tak. Ty pew­nie dosta­łeś samo­chód albo coś w tym stylu. –
Umie­ram z zaże­no­wa­nia.


– U mnie świet­nie, kwia­tuszku – wci­ska się do roz­mowy Andy, wyj­mu­jąc z moich dłoni swoje małe ustroj­stwo; wdu­sza jakieś przy­ci­ski i chowa je do
kie­szeni. Teraz, kiedy skład­nik biz­ne­sowy naszej inte­rak­cji został
zre­ali­zo­wany, wykrzy­wia usta w cza­ru­jący uśmiech. – A już w ogóle
zaje­bi­ście, bo cię widzę. Powia­dam ci, Josh, mój przy­ja­cielu, gdy­bym to
ja sie­dział naprze­ciwko tej cudow­nej istotki, to ni­gdy bym nie dokoń­czył
żad­nej roboty.


Andy zatyka kciuki o kie­sze­nie i uśmie­cha się do mnie. Nie chcę ranić
jego uczuć, więc tylko dobro­dusz­nie prze­wra­cam oczami.


– To walka – odpo­wiada sar­ka­stycz­nie Joshua. – Ty to się ciesz, że
możesz stąd wyjść.


– Ten gość ma pew­nie serce jak głaz.


– A żebyś wie­dział. Jeśli uda mi się go powa­lić i wsa­dzić do paczki, to
dasz radę dostar­czyć go w jakieś odda­lone miej­sce? – Opie­ram się o biurko i oglą­dam swoją paczuszkę.


– Opłaty za prze­syłki zagra­niczne zdro­żały – ostrzega Andy.


Joshua kręci głową, znu­dzony tą kon­wer­sa­cją, i zaczyna się logo­wać.


– Mam jakieś oszczęd­no­ści. Myślę, że Joshua byłby zachwy­cony waka­cyj­nymi
przy­go­dami w Zim­ba­bwe.


– Łe, masz w sobie coś wred­nego, sama przy­znaj! – Kie­szeń Andy’ego
wydaje sygnał dźwię­kowy; Andy grze­bie w niej i wędruje w stronę windy. –
No dobra, moja piękna Luce, było miło jak zawsze. Jak nic spo­tkamy się
pew­nie nie­długo, gdy tylko wygrasz znowu jakąś aukcję.


– Pa!


Andy znika w win­dzie, a ja obra­cam się z powro­tem w stronę biurka, z twa­rzą auto­ma­tycz­nie neu­tralną.


– W życiu nie sły­sza­łem cze­goś tak żało­snego.


Wyko­nuję dżin­giel z tele­tur­nieju Va banque.


– Kto to jest Joshua Tem­ple­man?


– Lucinda flir­tu­jąca z kurie­rami. Żało­sne.


Joshua łomo­cze w kla­wia­turę. Jako maszy­ni­sta z pew­no­ścią robi wra­że­nie.
Spa­ce­ro­wym kro­kiem mijam jego biurko i zostaję nagro­dzona, ponie­waż
sły­szę teraz wście­kłe wale­nie w kla­wisz „back­space”.


– Jestem po pro­stu dla niego miła.


– Ty? Miła?


Robi mi się tak przy­kro, że aż jestem zdzi­wiona.


– Jestem prze­miła. Spy­taj, kogo chcesz.


– OK. Josh, czy ona jest prze­miła? – pyta sam sie­bie gło­śno. – Hm. Niech
się zasta­no­wię.


Bie­rze do ręki pude­łeczko z mię­tów­kami, otwiera je, spraw­dza zawar­tość,
zamyka i patrzy na mnie. Otwie­ram usta jak pacjentka szpi­tala
psy­chia­trycz­nego sto­jąca przed okien­kiem, w któ­rym wydają leki.


– Chyba rze­czy­wi­ście ma w sobie kilka uro­czych cech.


Pod­no­szę palec wska­zu­jący i bar­dzo wyraź­nie wyma­wiam ten skrót:


– HR.


Joshua pro­stuje się, a kącik jego ust podry­guje. Szkoda, że nie mogę
wsa­dzić mu do ust kciu­ków i roz­cią­gnąć ich w ogromny, obłą­kań­czy
uśmiech. Potem poli­cja wywle­kłaby mnie w kaj­dan­kach, a ja skrze­cza­ła­bym:
„Uśmiech­nij się, do jasnej cho­lery!”.


Musimy wyrów­nać rachunki, bo to już jest nie fair. On został obda­rzony
jed­nym z moich uśmie­chów i widział, jak się uśmie­cham do nie­zli­czo­nych
ludzi. A ja ni­gdy nie widzia­łam, żeby on się uśmie­chał, nie widzia­łam
też ani razu, by jego twarz była inna niż tylko obo­jętna, znu­dzona,
nabur­mu­szona, czujna, pełna urazy. I co jakiś czas odma­lo­wuje się na
niej coś jesz­cze innego, zawsze wtedy, kiedy się posprze­czamy. Jest to
mina Seryj­nego Zabójcy.


Znowu prze­stę­puję przez nie­wi­dzialną linię dzie­lącą nasz pokój, czu­jąc
szó­stym zmy­słem, że jego głowa obraca się w moją stronę.


– Nie żeby mnie obcho­dziło, co ty sobie myślisz, ale ja jestem tutaj
bar­dzo lubiana. Ludzie nie mogą się już docze­kać mojego klubu książki,
choć ty dałeś do zro­zu­mie­nia, że to nędzny pomysł, ale prze­cież klub
książki przyda się w inte­gro­wa­niu naszego zespołu, co jest nie­sły­cha­nie
ważne, bio­rąc pod uwagę to, gdzie pra­cu­jemy.


– Jesteś praw­dzi­wym reki­nem naszej branży.


– Wysy­łam dary do biblio­tek. Pla­nuję imprezę bożo­na­ro­dze­niową. Pozwa­lam
prak­ty­kan­tom, żeby mnie obser­wo­wali przy pracy. – Odli­czam to wszystko
na pal­cach.


– Jakoś nie­wiele robisz, żeby mnie prze­ko­nać, że moje prze­my­śle­nia cię
nie obcho­dzą. – Wbija się jesz­cze moc­niej w opar­cie krze­sła i splata
luźno swe dłu­gie palce na pła­skim brzu­chu. Guzik obok kciuka zaraz się
roze­pnie. Nie wiem, co robi moja twarz, ale w każ­dym razie spra­wia, że
Joshua zerka na guzik i dopina go.


– Nie obcho­dzi mnie, co ty sobie myślisz, ale chcę, żeby nor­malni ludzie
mnie lubili.


– Ty nało­gowo zmu­szasz ludzi, żeby cię wiel­bili.


Mówi to takim tonem, że robi mi się odro­binę nie­do­brze.


– No cóż, wybacz, że robię, co mogę, żeby dbać o swoją repu­ta­cję. Że
sta­ram się być pozy­tyw­nie nasta­wiona. Ty nało­gowo zmu­szasz ludzi, żeby
cię nie­na­wi­dzili, tak więc nie­zła z nas para.


Sia­dam i mniej wię­cej dzie­sięć razy trza­skam z całej siły myszą. Jego
słowa dopie­kły mi do żywego. Joshua jest jak lustro, które poka­zuje to,
co we mnie felerne. Wra­camy do szkoły. Maleńka, naj­słab­sza z miotu Lucy
wyko­rzy­stuje swój żało­sny wdzięk, żeby nie dać się znisz­czyć przez
więk­sze dzieci. Zawsze byłam zwie­rząt­kiem do gła­ska­nia, maskotką, kimś,
kogo się popy­cha na huś­tawce albo wozi w wózku. Noszona na rękach,
przy­tu­lana – może naprawdę jestem tro­chę żało­sna.


– Cza­sami powin­naś spró­bo­wać i mieć jed­nak wszystko w dupie. Powia­dam
ci, to wyzwala. – Zaci­ska usta i na jego twa­rzy maluje się dziwny cień.
Mruga okiem i cień znika.


– Nie pro­si­łam cię o radę, Joshua. A wku­rzam się na sie­bie, bo ty mnie
wiecz­nie ścią­gasz na swój poziom i ja ci na to pozwa­lam.


– A co to jest za poziom, na jaki niby cię ścią­gam? Jak ty go sobie
wyobra­żasz? – Mówi to dziw­nie aksa­mit­nym gło­sem i potem jesz­cze zagryza
dolną wargę. – Jakiś poziomy poziom?


W myślach wci­skam kla­wisz Enter w swoim reje­strze prze­wi­nień i roz­po­czy­nam nowy wiersz.


– Jesteś obrzy­dliwy. Spa­daj na drzewo. – Zdaje się, że zro­bię sobie tę
przy­jem­ność i pójdę powrzesz­czeć w pod­zie­miach budynku.


– No i pro­szę bar­dzo. Nie masz naj­mniej­szego pro­blemu z posła­niem mnie
na drzewo. Dobry począ­tek. I w jakiś spo­sób pasuje do cie­bie. To teraz
spró­buj tego z innymi ludźmi. Do cie­bie w ogóle nie dociera, do jakiego
stop­nia ludzie włażą ci na głowę. Na jakiej pod­sta­wie się spo­dzie­wasz,
że będą cię trak­to­wali poważ­nie? Na przy­kład prze­stań prze­kła­dać ter­miny
osta­teczne cią­gle tym samym oso­bom, mie­siąc w mie­siąc.


– Nie wiem, o czym mówisz.


– O Julie.


– Wcale nie mie­siąc w mie­siąc. – Nie­na­wi­dzę go, bo ma rację.


– Tak jest co mie­siąc i potem musisz sie­dzieć na tyłku do późna, bo w końcu sama wal­czysz z ter­mi­nem. Widzisz, żebym ja to robił? Nie. Te
dupki z dołu dają mi wszystko w porę.


Doko­puję się w pamięci do for­mułki z porad­nika aser­tyw­no­ści, który
trzy­mam na szafce przy łóżku.


– Nie mam ochoty kon­ty­nu­ować tej roz­mowy.


– Ja ci tylko udzie­lam dobrej rady, więc powin­naś ją przy­jąć. Prze­stań
odwo­zić rze­czy Helene do pralni. Nie na tym polega twoja praca.


– Koń­czę tę roz­mowę. – Wstaję. Może się pójdę zabić, to upusz­czę z sie­bie tro­chę pary.


– I jesz­cze ten kurier. Zostaw go. Ten pod­sta­rzały smu­tas myśli, że z nim flir­tu­jesz.


– To wła­śnie ludzie mówią na twój temat. – Ta nie­szczę­sna ripo­sta
wyska­kuje z moich ust, zanim zdą­żam pomy­śleć. Pró­buję prze­wi­nąć czas
wstecz. Bez skutku.


– Uwa­żasz, że ja to wła­śnie robię? Że flir­tuję z tobą?


Roz­siada się jesz­cze wygod­niej, w spo­sób, w jaki ja zupeł­nie nie
potra­fię. Opar­cie mojego krze­sła nie pod­daje się, kiedy pró­buję roz­siąść
się wygod­nie. Udaje mi się tylko spra­wić, że krze­sło jedzie na kół­kach w tył i zde­rza się ze ścianą.


– Babeczko, gdy­by­śmy z sobą flir­to­wali, tobyś o tym na pewno wie­działa.


Patrzymy sobie w oczy i czuję, że w moim wnę­trzu coś się obsu­nęło.
Oso­bliwe uczu­cie. Ta roz­mowa za chwilę wypad­nie z szyn.


– Bo prze­ży­ła­bym traumę?


– Bo roz­my­śla­ła­byś o tym póź­niej, leżąc w łóżku.


– Czę­sto wyobra­żasz sobie moje łóżko, no powiedz? – udaje mi się
wykrztu­sić.


Joshua mruga ner­wowo, a na jego twa­rzy roz­lewa się jakaś nowa, dziwna
mina. Mam ochotę wymie­rzyć mu poli­czek i w ten spo­sób ją zetrzeć. Ta
mina wydaje się wska­zy­wać, że on wie coś, czego ja nie wiem. To mina
demon­stru­jąca samo­za­do­wo­le­nie, bar­dzo męska, i ja jej nie­na­wi­dzę.


– Założę się, że to nie łóżko, tylko maleń­kie łóżeczko.


Już pra­wie zionę ogniem. Mam ochotę obejść jego biurko, kop­nąć go w stopy, żeby roz­sta­wił je sze­rzej, i sta­nąć mię­dzy jego nogami.
Uło­ży­ła­bym kolano na trój­kąt­nym frag­men­cie krze­sła tuż pod jego
pachwiną, wspię­ła­bym się odro­binę wyżej i spra­wiła, że stęk­nąłby bar­dzo
gło­śno z bólu.


Roz­su­pła­ła­bym jego kra­wat i roz­pię­ła­bym guzik przy koł­nie­rzyku.
Oplo­tła­bym dłońmi tę sze­roką, opa­loną szyję i potem ści­ska­ła­bym ją aż do
skutku, czu­jąc pod pal­cami gorącą skórę, ciało mio­ta­jące się pode mną,
wszystko w opa­rach cedru i sosny, gry­zą­cych mnie w nosie jak dym.


– Co ty tam sobie roisz? Masz lubieżną minę.


– Że cię duszę. Gołymi dłońmi. – Led­wie potra­fię wymó­wić te słowa.
Jestem bar­dziej schryp­nięta niż ope­ra­torka seks-tele­fonu po
prze­pra­co­wa­niu dwóch zmian ciur­kiem.


– Ach, więc takie masz zbo­cze­nie. – Jego oczy robią się ciemne.


– Tylko wtedy, gdy idzie o cie­bie.


Jego brwi pod­ska­kują gwał­tow­nie, oczy robią się czarne jak węgiel;
otwiera usta, ale jakoś nie jest w sta­nie nic powie­dzieć.


Czy­sta roz­kosz.


 


Jest Dzień Błę­kit­nej Koszuli, kiedy przy­po­mina mi się, że zro­bi­łam
zdję­cie kartki z jego ter­mi­na­rza. Po prze­czy­ta­niu „Kwar­tal­nego
Zesta­wie­nia Zapo­wie­dzi Wydaw­ni­czych” i po stresz­cze­niu go na uży­tek
Helene prze­sy­łam zdję­cie z komórki do kom­pu­tera. Roz­glą­dam się przy tym
dookoła jak jakaś kry­mi­na­listka.


Joshua od naj­wcze­śniej­szej godziny sie­dzi w gabi­ne­cie Małego Tłu­stego
Rysia i pora­nek z oso­bli­wych powo­dów wle­cze się nie­mi­ło­sier­nie. Tu jest
tak letar­gicz­nie, kiedy bra­kuje kogoś, kogo można nie­na­wi­dzić do woli.


Wci­skam pole­ce­nie „dru­kuj”, zamy­kam kom­pu­ter i postu­ku­jąc szpil­kami, idę
w głąb kory­ta­rza. Robię dwa ksera zdję­cia, za każ­dym razem popra­wia­jąc
roz­dziel­czość, dzięki czemu znaczki wyko­nane ołów­kiem stają się bar­dziej
wyraźne. Nie trzeba chyba doda­wać, że nie­po­trzebne dowody zbrodni
prze­pusz­czam przez nisz­czarkę. Żałuję, że nie mogę ich znisz­czyć dwa
razy.


Joshua zamyka teraz swój ter­mi­narz w szu­fla­dzie, na klucz.


Opie­ram się o ścianę i usta­wiam kartkę do świa­tła. Na zdję­ciu jest
ponie­dzia­łek i wto­rek sprzed kilku tygo­dni. Bez trudu wyróż­niam umó­wione
spo­tka­nia pana Bexleya. Ale obok ponie­działku widzę literę „D”. A obok
wtorku jest „S”. Od tego odcho­dzi wachlarz z cien­kich kre­se­czek, w sumie
ośmiu. I od tego odcho­dzą kropki do godzin w oko­li­cach prze­rwy na lunch.
Linia utwo­rzona z czte­rech X i sześć małych uko­śni­ków.


Przez całe popo­łu­dnie pota­jem­nie sta­ram się roz­gryźć zagadkę. Kusi mnie,
żeby iść do ochrony i popro­sić Scotta o nagra­nia z kamer z tego okresu,
ale Helene mogłaby się dowie­dzieć. Poza tym byłoby to mar­no­wa­nie środ­ków
firmy, nie mówiąc już o nie­le­gal­nym kse­ro­wa­niu i ogól­nym ole­wac­twie.


Długo nie znaj­duję roz­wią­za­nia. Jest późne popo­łu­dnie i Joshua już
wró­cił; sie­dzi na swoim miej­scu naprze­ciwko mnie. Jego nie­bie­ska koszula
jarzy się jak góra lodowa. Kiedy wresz­cie docho­dzę do tego, jak
zde­szy­fro­wać te ołów­kowe znaczki, ude­rzam się w czoło. Nie potra­fię
uwie­rzyć, że oka­za­łam się taka opóź­niona na umy­śle.


– Dzięki. Przez całe popo­łu­dnie strasz­nie chcia­łem to zro­bić – mówi
Joshua, nie odry­wa­jąc wzroku od moni­tora.


Nie wie, że widzia­łam jego ter­mi­narz i ołów­kowe szy­fry. I teraz
wystar­czy, że zauważę, kiedy używa ołówka, a dojdę do tego, jaka jest
kore­la­cja.


No to w takim razie Gra w Szpie­go­wa­nie.
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